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Okno na świat
Mój ojciec zawsze był bardzo związany z wodą – był świetnym pływakiem i chciał
żeglować. Zresztą później, jak już zrobiłem patenty żeglarskie, to ze mną trochę
pływał.  Sam nie  posiadał  nigdy  patentu  żeglarskiego,  poza  patentem żeglarza
jachtowego. To on zapisał mnie na pierwszy kurs nad jeziorem Piaseczno. Polubiłem
osoby, które to prowadziły, ten klimat. Podobało mi się ceremonialne podnoszenie
bandery, po którym mogliśmy żeglować swobodnie w dowolną stronę.
 
Później  były  Mazury,  które  mnie  zauroczyły,  bo  to  duża  przestrzeń  i  można  ją
zwiedzać  tym jachtem,  nie  wydając  ani  grosza  na  paliwo.  Dlaczego  uprawiam
żeglarstwo,  a  nie  sporty  motorowodne,  które  są  również  ciekawe? Mam patent
zarówno kapitana jachtowego,  jak  i  motorowodnego,  ale  żeglugą motorowodną
zajmuję się w znacznie mniejszym stopniu. Śmieję się, że dlatego, bo na jachcie, jak
się  płynie,  to  do  kobiety,  którą  się  kocha,  żony  czy  partnerki  życiowej,  można
powiedzieć: „Kocham cię” – i  ona usłyszy. A na motorówce: „Kocham cię!”. Ona:
„Co?!”. „Kocham cię!”. A ona dalej nie wie, o co chodzi. Właśnie dlatego wolałem
pływanie na żaglówkach. Nigdy nie latałem samodzielnie samolotem, ale wydaje mi
się, że to jest może porównywalne.
 
W okresie  studiów,  czyli  w  latach  70.,  dzięki  prężności  żeglarzy  z  Lubelskiego
Okręgowego  Związku  Żeglarskiego,  a  przede  wszystkim  kapitana  Ziemka
Barańskiego, Lublin zyskał wspaniały jacht olbrzymiej dzielności morskiej, który służy
do dnia dzisiejszego. Chociaż jesteśmy województwem śródlądowym, to jesteśmy
bardzo morscy. Mamy jacht, którym można pływać dookoła świata. Co prawda, tej
chwili wymaga remontu.
 
Możliwość uprawiania żeglarstwa morskiego otwierała okno na świat. Nie trzeba było



wyrabiać paszportu. Oczywiście były obostrzenia, nie było tak łatwo. Trzeba było
uzyskać tak zwane klauzule morskie, które uprawniały do przekraczania morskiej
granicy państwowej. W trakcie studiów pływałem po Bałtyku, Morzu Północnym, na
Wyspy Owcze i Szetlandy, do Norwegii, co nie było takie łatwe w tamtych czasach. W
1976 roku specjalnie przedłużyłem sobie o rok studia, żeby być studentem, ponieważ
zakwalifikowałem się na szkuner Zew Morza. To był jacht flagowy Polskiego Związku
Żeglarskiego, który startował w regatach atlantyckich z okazji 200. rocznicy Stanów
Zjednoczonych.  Tam już trzeba było  mieć paszport.  A jako student  płaciłem za
paszport chyba 10% kwoty. Specjalnie nie zdałem ostatniego egzaminu, żeby być
jeszcze studentem i zapłacić mniej za paszport, bo przecież dewizy były dla nas
trudno dostępne, a trzeba było trochę ich mieć. Pieniędzy też nie było.
 
Jak myśmy popłynęli do Stanów Zjednoczonych, to Polonia amerykańska mało nas
nie zjadła. Byli tak szczęśliwi, że nie dość, że z Polski, ale jeszcze przypłynęliśmy
jachtem.  Rozrywano  nas  nieomal,  żeby  tylko  z  nami  pobyć.  Co  wieczór  były
urządzane w restauracjach bankiety. Bankiet wyglądał w ten sposób, że każdy z nas
był  zapraszany do dużego, dwudziestoosobowego stołu,  gdzie siedziały rodziny
polonijne. Wszyscy chcieli mieć z nami kontakt. W związku z tym każdy z nas szedł
tylko do swojego stołu, a tamci się prześcigali w uprzejmościach, żebyśmy chcieli
spędzić z nimi więcej czasu.
 
Wówczas paliłem papierosy. Oczywiście z racji braku środków finansowych wziąłem
papierosy na cały rejs. To były regaty przez Atlantyk i to etapowe – z Anglii na Wyspy
Kanaryjskie, potem na Bermudy i tak dalej. To trwało długo, więc przygotowałem
zapas. Pamiętam, że kupiłem wtedy Klubowe w czerwono-białych opakowaniach.
Jacht był drewniany, jedna burta była mocno naruszona przez świdraki,  więc na
jednym  halsie  trochę  ciekło.  Z  tego  powodu  te  papierosy  były  wielokrotnie
wymoczone i wysuszone w trakcie rejsu. Po dopłynięciu do Stanów Zjednoczonych
były dość kiepskiej jakości, chociaż i tak nigdy nie były zbyt dobre.
 
Wtedy w restauracjach paliło się papierosy. Siedząc z tymi rodzinami polonijnymi,
chciałem zapalić,  więc wyjąłem paczkę i  wyciągnąłem papierosa.  Ponieważ oni
zauważyli  czerwono-białą  paczkę papierosów,  powiedzieli  do  mnie:  „Tomek,  to
polskie papierosy, daj spróbować”. Ja mówię: „Nie wiem, czy wam będą smakowały”.
„Ale to polskie, musimy spróbować”. Tęsknota za Polską bardzo im doskwierała, więc
poczęstowałem. Jak stół był długi i szeroki, tak cała paczka poszła. Czy ktoś palił, czy
nie, to każdy chciał spróbować polskiego papierosa. Zapalili i zaczęli bardzo kasłać.
Nie, żeby mi zrobić przykrość, tylko z taką troską o mnie mówią: „Tomek, nie pal
tego,  bo umrzesz”.  Ja na to:  „Nie  umrę,  jestem przyzwyczajony”.  Oni  podali  mi
pieniądze: „Idź, kup sobie papierosy”. Powiedziałem, że wykluczone, że obecnie
pieniędzy mam potąd,  jestem bogaty do obrzydliwości,  ale jak przypłynąłem do



Nowego  Jorku,  to  miałem  50  centów.  Mimo  to  nie  wypadało  mi  brać  od  nich
pieniędzy. Któryś z nich poszedł do baru i przyniósł mi duże pudło Marlboro, które
paliłem później  przez cały  pobyt  w Stanach,  podczas rejsu powrotnego i  nawet
jeszcze w Polsce. Tak się przyzwyczaiłem do nich, że jak kupiłem sobie znowuż
Klubowe, to stwierdziłem, że rzeczywiście chyba umrę.
 
W Stanach odbywały się potańcówki. Występowaliśmy w marynarkach klubowych,
koszulach, krawatach – staraliśmy się elegancko prezentować. Jednak do tańca
zdejmowaliśmy te  marynarki,  bo  było  bardzo  ciepłe  lato.  Następnego dnia,  jak
zakładałem marynarkę, bo szliśmy na następne spotkanie czy bankiet, to miałem
kieszenie  wypchane  pieniędzmi.  Starali  się  jak  mogli,  żeby  nam ułatwić  życie.
Żeglarstwo to był sposób na zwiedzanie świata i pozyskiwanie kontaktów.
 
Wiele lat później mój syn skończył klasę z maturą międzynarodową i  postanowił
pojechać na studia do Anglii. Oczywiście zgodziłem się. Moją sprawą jest dać mu
szansę finansową, żeby mógł to zrobić. Jednak obawiałem się, czy da sobie tam
radę. Niewiele żeglował – tylko trochę, ale nie po morzu. Ja mówię: „Słuchaj, jeżeli
chcesz jechać na studia do Anglii i samodzielnie tam żyć, to najpierw popłyniesz ze
mną na morze i  ja zobaczę, czy ty się nadajesz do tego”.  Wsiedliśmy na jacht i
popłynęliśmy do Oslo. Po drodze zatrzymaliśmy się w Kopenhadze i poszliśmy do
baru, żeby się czegoś napić. Zapłaciłem, dałem kelnerce napiwek i po wyjściu mówię:
„Popatrz synu, w Kopenhadze pierwszy raz w życiu byłem jachtem, jak miałem 18 lat.
W tym barze byłem, żeby też się napić, ale poszedłem do toalety, bo toaleta była za
darmo, i mogłem się napić wody z kranu. A jeżeli ktoś z żeglarzy miejscowych chciał
mi  postawić piwo przy barze,  to  ja  dziękowałem, bo wiedziałem, że ja  jemu nie
postawię, bo nie mam za co. A tutaj popatrz, siedzimy, pijemy, jemy i jeszcze napiwki
dajemy”.  I  taka jest  różnica.  Dla  mnie  cenny był  sam fakt,  że  mogłem tam być.
Niewiele młodych osób w ogóle wtedy mogło wyjeżdżać za granicę.
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